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ja rzecz jafna, iet niezbita pra- 
wda, że pokąd Lud Wieyfki nie będzie 
fię miałlepiey, pokąd będzie nieliczny, \ 
biedny i faby, potąd Rzeezpofpolita 
nie może bydź mocną.) Wfzyftkie iey 
okazałe Figury; iuz to Majeftat Tronu, 
iuż świetność Prawodawczego Stanu, 
już Miaft doftatki, iuż ogrom i fiła Woy- 
ka, na tym ofadzone fa poftumencie, 
A ji 


Gdy poftument ieit flaby, wnet go zgniex 
cie ciężar Figury, ata, im okazallzg by- 
ła. z tym ciężfzą zwali fię, i SER 
ftratą. : 

Wiek, w ktorym zyiemy, zowiemy 
wiekiem światłym, wiekiem ludzkości, 
jakoż krzywdęby światu Polfkiemu czy» 

ił, ktoby rozumiał, iż ieft ktos tak cie- 
mny, tak wyzuty z ludzkości, Ze nie- 
dba o polepfzenie lofu, rownego fobie 

„iefteftwa; każdy zna tę potrzebę, ka» 
zdy o ulepfzenie losu Ludü tego ftara fie, 
Świadkiem fą inne dziś niż przedtym 
obchodzenia fie z niemi, świadkiem roze 
fądna wielu Pifma, i głofy;-'tylko tú 
idzie o [posoby 1 śrzodki, przez ktore 
możnaby bespiecznie i pewno, doyść 
tak zbawiennego zamiaru. 

‘ Wielu zapewniaig naylepfzym bydź 


żrzodkiem uwolnieniej ich od Poddanitway 


Tod prawda, ze Wolność, isft to dar 
Nieba, ieden ludzkiego rodzaiu go» 


> $. © 


du dzien; ależ. to fowo, Wolność, iak ieft 
je powlzechne w (wym brzmieniu, tak zro» 
ie | zumienie jego jeft arcy trudne. Mato 


left ofob., ktorzy iege znaczenie poy- 


y muią, Doświadczenie nas uczy, że, 
i, lubo człowiek, ieft do wolności twa- 
y= rzonym., lubo znaleść w fwym rozumić 
e. powinien dobrego iey użycia prawidła, 
e- atoli bydź zupełnie wolnym nie może; 
ie ł przeto każdego, związana ieft wola, 
ae wizyfcy iefteśmy poddani. _ Doświad- 
Ç. czenie uczy, że to fzczególnie poddan- 
m ftwo, ta niewolność, pomnaża i utrzye 
Ze muie rod ludzki, i czyni go nad rodzą- 
tù je zwierzęce fzczęśliwfzym ;. doświad- 
re czenie uczy, że tylko to rad powiee 
ść trzny, rod leśny nie maigc włafności , 
niemaiąc beśpieczeńfttwa, cielzy lie ża 
dá to wolnoscig. 
de Tak toieft: każdy porządek, każdy 
ar rod, zakreśla wolności granice, kto» 


nych przeftąpić nie wolno, a zatym ielt _ 


de of 

aktualną niewolą, a bez porządku, 
bez fubordynacyi, żaden Kray, Za- 
dna fpołeczność oftaé fie nie może. 
Chcąc oddzielić moie od’ twego chcąc 


„utrzymać fwoię oddzielną włafność, 


fwo'e ocali beśpieczeńftwo , muf 
bydź fkrępowana na wzajem wola, 
Te prawdę uznały wfzyftkie Narody, 
przeto we wfzyftkich każdy człowiek, 
wyzuł fig ż fwoiey woli, i każdy uczy- 
nit fiebie iakiey władzy poddanym. Sut- 
tan, wzor wygorowsnego Defpotyzmit, 
wyzfzy nad wfzyftkie świeckie Prawa, 
telt poddanym Prawu Religii. Wizyfey. 
Monarchowie, w dobrze urządzonych 
Monarchiach, poddani fą Prawom fwe- 
46 Narodu. U nas Stan Szlachecki z 
Senatem, poddani fa Prawn, ktore na 
fiebie i na Kray cały w (wych Reprezen- 
tantach ftanowig. Ta władza dofyć na 
ten Stan ieft mocna, bo maig dofyć 
światła, i dofyć czalu poznać : że Ich 
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wolnosé naywięcey tylko na wyborze 
fwoich do Prawodawctwa Reprezentan- 
tow zależy; że zbior wybranych swia- 
teł,w Prawodawczey połączonych Swig- 
tyni, dokładniey, niżeli ktore.poiedyncze 
światło, wyiaśnia potrzeby Narodu; ze. 
Prawo w tym połączonym utworzone 
świetle, przezorniey exyftencyą Narodu, 
i iego wolność zapewnia; ze temu Pra- 
wu przez fiebie, bo przez fwoich wy- 
branych utworzonemu, bydź chętnie 
pofłufznym, ieft to kochać twor wła- 
fny, ifzacować fwą wolność ; że naga- 
niać Seymowe Uftawy, ieft to czynić 
famym fobie hańbę i czynić zwrot wi- 
ny złego wyboru, na fiebie; że prze» 
ciwić fię Prawu, ieft to rzucać fię w 
odmet Anarchii, zkąd fig wylęga Defpo- 
tyzm; zgoła że fzczęśliwych, dobrze 
zrozumianey wolności fkutkow , niewier 
cey fpodziewać fie można, iak tylko w 
miarę ulzanowania Prawa, i pofłufzeńe 
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fewa iemus w miarę podległości uano, 
wionym mota Prawa Zwietzchnóścioni. 
Ten Stan, Ze zna te prawdy, przeto do» 
fyć mu ieft, bydź tey władzy podda» 
mym, ta wladza dófyć nań ieft mocna, 
do: utrzyihaniä: iegoż w karbach powih- 
mości, 


Stan Mieyfki zna , że rożnica Stanow; 


ieft dla w [polnego Dobra’, że im więcey. 


rożnych Stanow do Rady, tym'pewniey- 
fza niezgoda; że. niezgoda truię i: wy- 
wraca powfzęchne Dobro.  Przeftaie 
tedy na tych, Prawach, ktore Stan pien- 
wizy. dla fiebie. i dla nich ftanowi, i ta 
władza, dost wa ter Stan ieft mocna, bo 
rownie: dofyć ma światła i cezala po. 
znać że iego wolaość zależy, na poddań- 
ftwie, i pofłufzeńftwie Prawu, wpatry- 
wać, fie w Prawo, poznać częgo chce A 
co zakazuie i pełnić wolą Prawa. 

Ale Lud Wieyfki, zbyt ieft liczay , % 
bez oświecenia, iego powołaniem ieft 
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uprawiać rolą, cały tedy. wzrok iego, 
wlepiony ieft w ziemię, a nayczęft ze 
przebycie , z domowym zwierzeciem;nie 
ma dofyć szalu uczyć fie Prawa. nie ma 
dość oświecenia poznać wolą iego, To 
prawda że i w tym ftanie rodzą fię lu- 
dvie. z talentem, ale nie czyni fie temu 
ta entówi krzywdy, gdy. go fie radz: u- 
żyć do coli, Więkfzego talentu potrze- 
buie rolniétwo, niżeli. ktory. Artyfta; 
temu tu, waga, liczba, i proporcya raz 
dobrze poznane , fa doftątecznym do u- 
działania. fztuki iego prawidłem. Ale 
rolnik, iako żaden rok nie ma pewney 
irowney. pory. ezafu, a każda odmien* 
na pora ciągnie za fobg odmienny w li. 
cznych obiektach fkutek, tak przy kā- 
Zdey takowey odmianie, w famym ro- 
zumie, . przemyśle, i doświadczeniu 
fwoim nowego, bez żadnych ftałych 
prawideł mufi wyfzukiwać fpofobu. O. 
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wizem, więcey rozumu potrzebnie role bie 
mik, niżeli mniemana Filozofia z xią- nie 
Zeczek; ten tu ma dofyé, aby umiał czy” z 
toć, alubił dość gadać, bo iego rozpra- wr 
wianie częftókroć bardzo mało waży:  ' fu 
lecz rolnik czego fię ima, i co tylko na 
wykona, to za fobą pewny zyk, albo C} 


ftrate ciągnie. W tey praktyczno Filo- 
zoficzney nauce, tylko przez ciągłe 


We 
„doświadczenie, dozor i pracowitość po. Bi 
ftępować można. Im takich Filozofow pr 
świat będzie miał więcey, tym będzie wi 
{zezesliwfzym ; Filozofia z x'ążeczek ny 
ztrudna iet doyrzałą, a owoc niedoyrza- Pc 
ły, zawfze ieft trucizną. , Niechay fie „p 
Szlachcic w. nauce rządźenia, fyn Miey- ie 
fki w rękodziełach i handlu, a ten Stan y 9,7 
wieyfki w dobywaniu, i uprawie roli 2 
wydofkonalaią, a w ow czas każdy ta- MT 
lentu fwego, przyzwoicie na fwoie i st 
publiezue Dobro użyie. | Lud ten na: y 


dana fobie wolnością, predzeyby fie; 


) 
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bie i fwego Pana zgubił, nizeliby fie x 
niey , mądrze korzyftad nauczył. Chege 
2 niey mądrze korzyftać, mulialby 
wprzod rotą porzucić, ityle łożyć cza- 
fu na wyfzukanie światła, ile dziś dofko- 


nali lozyli. 


Ktożby przez ten czas 


Chleba z roli doftarczał ? 

Uwagi światłero Pofła, dobrego Oby- 
watela, J. W. Zalefkiego, w Relacyi o 
Buntsch Ukrainfkich, Nayiaś: Stanom 
przełożone , fłużyć nam do wfzyftkiega 


wieyfkieso Ludu, za przeftroge powin- 
ny. = Kozacy (mowi ten doyrzały 
Polityk) „lud żadnym niepodlegaiący 


„przepifom, aniumieiący panować, ani 
„cierpiący bydź panowanym, lud oble- 
»dami fkłonnościow rządzony fzukal 


„„Zwierzchności, i w tym momencie gdy 


„„ią uznawał, ż niey fie wyzuwał = 


„Poftrzegła Rzeplta, że wolność nawet 
„2 włafnościami Ofad nadana, chcąe 


„ich w przywiązaniu i wierności zacho» 
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„wać nie fluzytado fkutku, rozwiozłość, 


„ftawało fie fkutkiem wolności; mo- 
„enych trzeba prawideł, ktoreby zdo- 


„łały utrzymać w granicach wolność, 


„takich mieć nie może pofpolfiwo, ia- 
„Kim byli Kozacy X Doświadczenie nau- 
„czyła potrzeby „ żeby ich pod Zwierz- 
„chnose, między licznych podzielić Dzie. 
»dzicow., a wolność, zamienić w podle- 


„gość; tak ten, ktoremu ich, podle- 


„sgłość przynofiła pożytki, ftrzegł ich. 


„Marowow,, ktorych dopufzczeniem , 


„mogłby fobie utracić fwoie beśpieczeń- | 


„ftwo,i fwoie pożytki. Ten fpofob przer- 
„wat niepokoy i odigt bugtowania fie 
„łatwość. > 
Otoz fą uwagi, famego dochodzące 
zrzodła, Z ktorego wypływa panowa- 
nie mnieyfzey liczby ludu nad wiekfza, 
Natura tworzy rod ludzki, Bog świa. 
tha, i talenta wlewa; czemu nierowne? . 
nie wiemy, to wiemy Ze nie rowne. A 


=> 
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my podług tey nierowności urządzać lie 


muliemy; ta przyczyna podzieliła cały 


Świat na Stany: ow rządzić, ‘ow han- 
diem i przemyfłem pomagać , ten z upra- 
wy roli chleba doftarczaé ‘ma talent, 


wfzyfcy dla wfpolnego fwoiego na wza- 


iem dobra. — Spekulacye częfto nas za- 


wodzą, doświadczenie naypewnieyfzą 


drogą prawdy prowadzi, tego fię trzy- 
maymy ; niech ten Ind ick iet w podle- 
głości zoftanie, niech mu nie będzie wol- 
no, wałęfać lie,i włoczyć„ niech nie bę: 
dzie wolno z Panem fwoim pieniać fię. 
‘Co do wolności odeyścia od iednegó 
do innego Pana; ieft to Proiekt, w tey 
ułożony myśli, że chłop Prowineyi 
Wielkopolfkich, kapo Tnmiey żyzne- 
go maiący gruntu, przeniefie fie w Pro- 
Wincye Rufkie; nayprzed: nie ieft to 
dość gruntowny Polityam, chcieć lud 
2 Prowincyi rzadniey/zych przeprowae, 
dzić w nierządne; ten Spofob ‘pogot 


m € 
fzyłby los iednych,nie polepfzył drugich. 
A potym mamy a doświadczenia, że nie 
jeden ubużizy Szlacncic uwiedziony i 
gruntów Żyznością, i wylokim procen- 
tem, tam fie przeniofł, aliści krotko 
pobawiwizy powrocii do mniey żyznych, 
mniey korzyttnych, lecz lubych fobie % 
innych miar ftron fwoich. 

Bydźby to mogło, że lud chcąc oka- 
zać Iwg woiność, i powziawfzy ulepfze- 
nia lolu fwego nadzieję, tam, i znowu 
tamten na wzaiem rufzyłby fig Horda» 
mi, a wnet każdy do pierwfzych fwo- 
ich ftęf(chniwizy fobie fiedlifk, wracal- 
by fię na powrot. Coza odmęt! iakie 
"kupy wloczegow, iakie opoźnienie w 
Rołaictwie! i ztąd nieprzeliczone fzko- 
dy. = Gdy fie to pilze, pewny Dzie- 
dzic, nadaie w kilku wiefkach, Políkim 
chłopom wolność ; toieft: każe im wy- 
nisó ze whow, ate podzielone na Chu» 
by, Niemcom rozprzedaie, Ptacze lud 
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ubogi, na ten dar wolności, ktory go 
i dawnych iego fiedlifk, i chleba pozba- 
wia. Ciekawość ieft, czyli ci ladzie 
los fwoy polepfzą, i pomnożą użyte. 
czną Kraiówi ludność, czyli tez tylko 
powięk(zą liczbę, fzkodliwych fobie i 
kraiowi wloczegow, iakich dotąd nay- 
Wiecey z wolnego ludu widziemy; luboć 
targ dotąd nie dofzedł, bo żagraniczny 
nie zapłaci tak drogo doprawioney roli, 
iak fie dziś w nafzych kupnach fzacuies 

Nigdy. fie przekonać nie mogę, aby 
Narod wolny, z dziewiącia Millionow 
nie mogł fie uczynić fam w fobie fzczę. 
sliwym; aby z dziewiąciu Millionow 
Kraiowego ludu, nie można wyciągnąć 
fily na odparcie chcących mu fzkodzié 
ftarczącey ; aby potrzebnym był na 
pływ obcych Narodow, ciągnących za 
fobą fwoich rodakow, a wypychaigeych 
„Polaka Ziomka, z iego Oyczyftych 
fiedlifk:  Szwecya nie fpełna 3. Millie . 
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ony'dufz liczy, a w ten czas tylko bý- 
wa fłabą, gdy ią bezrząd ogarnie, wnet 
dofyć filną ftawa fię, gdy fwoy rząd 
ulepfza, pewno i u nas tylko dobregd 
rządu (mie.tego napływu i tey zamias 
ny ludu ) zabrakło: 

Mniemano, że Summy, za Krotofkie, 
Połajefkie, Smilańfkie Dobra i inne od 
Zagranicznych wzięte, będą na cyrku: 
lacyą w krain użyte, lecz co w kray 
m iedney ftrany wefzło, to dawno w ine 
ną ftrone zbytek za granice wyrzucił, 
aza to, Pañliwo Prufkie, Panftwo Mo» 
fkiewfkie maig w Stanie Pullkim, :cz3» 
feki fdych Stanow, z ktorych Produ» 
kta, maiące corocznie z Zagianicy [pro- 
| wadzać pieniądze , «bez żadnych, za 
granicę wychodzą; wychodzą i odwies 
czne Dęby, za Ktore. rownież Zas 
dna nie wchodzi w. kray Summa, a tak 
“o miało przybydź w kray pieniędzy » 
ubywa corocznie. Jet naPalfkim-gruns 

cie 
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cie, cudzą iuz ziemia, więc tez z niey 
cudzi poddami zbieraig pożytki. m= Choć- 
by też kiedy ktożkolwiek, z takowego 
Qyczyftey obcym wyprzedawania zie: 
mi; iakie ofobifte upatrzył pożytki; te» 
dy ieft to zawfze zły frymark: pienią. 
dze za wolność, Dalby fiebie na po- 
śmiech, kto byłby kiedy przymufzo- 
nym, fzukać za też fame pieniądze za 
granicą niewoli: zawfze fwoie potom- 
ftwo na ten los naraża. „. Wybacz ła- 
fkawie, kto to czytafz, trudno fie taić! 
ze ferce tym oddycha życzeniem, aby 
Polak Chłop, Polak Miefzczanin, Po- 
lak Szlachcic, Polak Król, eh! dobry 
Krol Polak! w fwoiey Polfzcze, w fwo- 
iey Oyczyznie, byli fzczesliwfzemi nad 
obcych; w tym -fzczególnie życzeniu, 
w tey fzczególnie nadziei z chęcią opta- 
ca Podatek, z chęcią przy zbyt mier- 
nym maiątku fłuży Publiczności bez. 
płatnie. Szczęście zagranicznego ro- 
Spofob B 
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wnie nieinterefluie, iak iego\nieinteres- 
suie [zczęście Polaka. W ten czas Rzym 
upadł do refzty, gdy iuż mato Rodu» 
ków wiecey obeymował obcych, kto- 
rych nie był Qyczyzną. = 
a Czyniac zwrot. do wzmiankowanego 
Projektu , uwolnienia Poddanych; -nie 
beż fundamentu wnofić: fobie można, 
że iak byłoby źle, nadać im. wolność 
odeyscia od fwego i fzukania innego pa- 
dług {woiey woli Pana, tak złe byłoby 
niemnieyfze pozwolić im pieniać fie z 
fwym Panem. 

Wolność pozywania fwoiego Pana 
w iftotney lub przywidzianey -krzy- 
wdzie, nadęłaby hardością wieśniaka, 
uczyniłaby go krnabraym i niepofłu- 
fznym, w iftocie zaś, byłaby nieużyte- 
czna iemu, niedofyć mocna na Pana, a 
Publiczności groźliwa, ý K : 

Nieużyteczna „dla Chłopa, niedolyé 
mocna- na Pana, bo wlzakże widziemy 
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że i Szlachcic z Szlachcicem częfto: 
kroć niewfkora, więcey ftraci niż wy: 
gra, gdy fie'z mich ieden vbierze, w 
maigtek lub obrot mocnieyfzy; czegoz 
lie ma fpodziewać ubogi z maietnym, 
Chłop ze Szlachcicem, poddany z (wym 
Panem, w fądzie Szłachcica, maiącego 
poddanych. W Staroftwach. miał wol- 
ność Chiopek Krolewfki, pozywać Sta. 
roftę, to ieft nie (wego Dziedzice, lecz 
dożywotniego Dzierżawcę , z trudna ie- 
dnak. ktory na to fie odważył, bo odwa- 
zywizy fie, zbiedniał. . Nie to ieft: co 
łos Chłopow Krolewfkich, czyniło nad 
dziedzicznych lepfzym , to ich biedziło, 
i nie ieden ftat fle bezkarna zemfty Sta. 
rofty ofiarą; co ich fan czyniło le- 
pfzym ieft to: że Starofta z rol ich nie 
zrzucał, dworfkich niewprowadzał płu- 
gow, biednemi ręczniakami nie partał 
figs ieżeli fie ktory na to odważył, to 
Bij 


też i ludzi zbiedził, i fam mało ko- 
rzyftał. 

Wolność pozywania byłahy Publi- 
czności 'groźliwa; gdyż z przyczyn do» 
piero rzeczonych, nie poydzie chłopek 
do fadu tylko z uprzedzeniem w [wey 
myśli, że mufi przegrać, przeto choć- 
by fprawa ¡ego tak pofzła, iak flufznosé 
kaze, gdy atoli nie tak, iak on fobie 
założył, będzie to miał za krzywdę 


wartą rozpaczy, i flufzna wypada oba-. 


wa, aby pierwizy takowy pozew, nie 
‘byt z determinacyą rozpaczaiącą, to ieft: 
‘aby nie był hafłem do buntu. Powie 
kto, że w Staroftwach mieli pozywania 
wolność, a nie było podobnego przy- 
%ładu; nayprzod: dopiero fie mowilo, 
vze mieli wftręt zaczynać z Możnym, 
dziś Staroftwa poyść maig i między fab- 
fzych, potym: dziś Francuzow i Bra- 
bantow haflo: Vivat wolność, vivat ro- 
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wność ! fzerzy fie aż nazbyt, i przęwro: 
tnych ludzi tyfiące, nieprzeftang ofo- 
biftych tego hafla {zukaé korzyści , olą: 
bitą dumę i wyniofłość. podfycąć , choć- 
by im przyfzło wę krwi zwiedzionych 
brodzić. Co do wolności: Nię pracować, 
zamożnych nifzczyć i rabowsé* to pror 
ftota ciemna, bydź mniema wolnością. 
Co do rowności, kazdy fobie wroży, 
ero fimilis altifimo, każdy unika Chrze- 
Scianfkiey ; falus eft fimilis hominibus. 
Niewiem czyli fie nietrzeba zaftang- 
wić i nadtym: rmo. Przykrość Poda- 
tku rogo grofza i innych , ieft offodzo- 
na pomnożeniem Woyfka, i Cywilnych 
Urzędow , co czyni zwrot tey ofiary do 
Szlacheckiego i Mieyfkiego Stanu, bądź 
w Militarnych bądź w Cywilnych Urzę- 
dach ffużącego Oyczyznie; ado. Zioze- 
nie w Reku Krola Władzy wykona- 
wezey , uczyniło malkontentow wielu; 
ależ, fą to powfzechnie ei tylko, kto: 
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rzy fie doznawali zawfze, bydź wyż: 
fzemi nad Prawa. Wiecey ieft, ktorzy: 
fie ciefzą ze i na możnieyfzego znay- 
dą fprawiedliwość. stio. Dźwignienie 
Miey fkiego Stanu, rownież niepodchle- 
bia Przemożnym, ale kontent ieft Mie- 
fzczanin, z odzyfkanego zafzczytu i 
fwobod, kontent ieft i ubożfzy Szla- 
chcic, że mu nie będzie ohydno , przy- 
iąć Mieyfkie, bez utraty Szlachectwa, 
i fzukaé w nim ulepfzenia lofu fwoie- 
go; aż dotąd oba Stany wielbia Kon. 
ftytucyą i-Seymowe Uftawy. Nie wiel- 
ka ieft, acz niebefpieczna malkontentow 
liczba, chybaby ią to teraz pomnożyły 
Staroftwa, lecz też znowu ieft wielu, 
co fie z nich ciefzą. — Ale, dać wolność 
Rolnikowi, odeyścia gdzie on chce, co 
nigdy ftaćby fie bez fzkody w. rolni. 
étwie nie mogło; dać mu wolność Pro- 
ceffu z fwym Panem , coby ¡ego i Pa- 
na nifzczyło, to mogłoby zbyt nagle 
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liczbę malkontentow pomnożyć, i zro- 
bić zamiefzanie, na ktore bezwątpie- 
nia czuwa nie ieden, bo ktoryż kray 
tak ieft fzezesliwym, aby mu zbywa” 
ło, na chciwych z zamiefzania korzy- 
ftać ? 

Bądźmy przekonani, że nie to: nar 
fzych biedzi Poddanych, iż nie maią 
wolności chodzić z mieyfca na mieyfce, 
fzukaiąc fobie dogodnego Pana, a po-, 
tym z nim fię pozywać; toby rownie 
Dziedziców , iak i onych zbiedziło, - Ale 
fzukaymy pilnie, eo go to tak ciśnie? 
Że więkfza część jego mitrezna ieft, i 
faba; a z nią cały Naród bez-filny. — 
Więkfza część : gdyż Boauchwała! zna- 
czna część Ludu tego, ma fię w fwym 
ftanie dobrze, nierownie lepiey, niż 
wielu Szlachty, i Miefzczan, chociaż 
to wolni. 

Dwa fzczególniey fpofohy ftawiaią 


fig w myśli, ktore tak fa nieznaczne, 
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i dawnym zaflonione zwyczaiem, że 
ftokroć myśl one pominie, niżeli fię za: 
ftanowi nad niemi; przecież one to ifto- 
tnie podkopuią Fundament, na ktorym 
ftanu Wieyfkiego zafadza fie dobro, a 
przez ten podkop, i ten ftan, i My na 
nim wfparei, ofłabieni, pochyleni, cze- 
kamy upadku, — tak właśnie jak owa 
część wfpaniałego 4 JO. Xigzat Radzi- 
willow } Pałacu, ktorego całość fztuką'i 
nakładem poźnym była poświęcona wie- 
kom, a gdy domownicy, przez duży 
lat przeciąg w fklepach z pod- funda- 
mentów podbierali piafek; nieznacznie, 
niepoftrzeżenie, bez myśli, bez pracy, 
gołą podkopana ręką w [weich zagrze- 
bla fie gruzach, — Oto: Koatrakty z Zy- 
dami o propinacya, wzwyczaione na 
Rufi, oto: nieuwazna ofzczędność grun- 
tu dla ofudy: w Prowincyach innych, fa 
tym rzeczywiftym Dobra, Ludu Wiey- 
fkiego podkopem, 
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Co fię Rufi dotyczę: tam o Relą nię 
fkąpo, przeto iey dziedzice nie. żału- 
ią poddanym. Ma' fobie chłopek kawał 
gruntu nadany, ktory (woim wlaloym 
uprawia nakładem; z niego czyn(z ugo- 
dzony w umowionym opłaca satunkuś 
z niego czyni Dziedzicowi w miarę ie: 
go potrzeb, i fwey „zdolności poflugi. 
Może fie chłopek z tego gruptu wyży- 
wie, może nieglodne, zdrowe i rzefkie, 
wychować kraiowi potomftwo, Dzie- 
dzic, bez kłopotu, bez azardu na tol- 
nicze wydatki, ma przyzwoite z (wego 
gruntu karzyści; wfzy ftko tam, dla Dzie. 
dzica, dla chłopa, dla Publiczności ieft 
urządzono pomyślnie, m Aliści! przy- 
fzedł nieprzyiazny człowiek, i narzu- 
cał między tak wyborne ziarno , gorzey 
niżli kąkolu! zatruł tak flodkie i zdro” 
we Publiczności źrzodło. 

Zydoftwo z cudzey tylko żyć przy- 
wykłe pracy, w Spofoby podsyścia i 
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ofzukań niepoięcie. przemyślne, z ba. 
łamuctw nawet Talmuda fwoiego fzko. 
dzić Chrześciańftwu za powinvość mają. 
ce, ciśnie fie do Aredy'Karczem. Ofia- 
. 74 Summy nad wfzelką proporcyą go: 
dziwego zarobku więkfzey, wymufza 
na Dziedzicach kontrakty ; zyfkąwfzy 
kontrakt, na to cały fwoy. wylila prze- 
myfł, Ne chłopka do piiańftwa wcią. 
gnął; doprawia, ofładza zarazliwy: tru- 
nek; dołewa hoynie, bo zalawfzy 
chłopka, przypifze w dwoynafob ; bor- 
guie śmiało, bo fabie exekucyą długu 
warował kontraktem; przyrzekł exeku- 
cyą Dziedzic, bo go ofada chłopka nie 
kofztuie. Piie chłop zalany, a iako fam 
ten nałog, iuż od Oyca zaciągnął , tak 
też nim znowu zaraża (we dzieci; go- 
fpodarftwo ¡ego idzie w zagube. — Przyi. 
dzie czas wypłąty, niemafz czym. Scig- 
ga Zyd od Dziedzica exekucya, waro- 
‘wang kontraktem. Zabiera chłopu wizy. 
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ftko , i robocze bydło , wyzuwa go z fpo. 
fobu, ktory miał na rolnicze wydatki; 
biedzi do fzczętu! — Tu chłop, w po- 
wabny fpofob zdradziecko zbiedzony, 
W złość wpada, i rozpacz! Trunkiem 
wynifzczony rozum, żadney nie przyi- 
muie uwagi, czuie tylko, Ze kontrakt 
Pane z Żydem , był iftotnym zguby ie- 
go narzędziem; więc na iego mści fię 
Autorach; bierze fie do buntu! a wscie 
kley iego rozpaczy, naypierwfzą Szla- 
chta i Zydoftwo pada ofiara. Tak! pie- 
niedzy przez fpofob opilftwa wydar- 
tych, przez fkutek tegoż opilitwa: bun- 
ty, rabunki, i rzezi! czyńi zwrot do 
fiebie. Tak! pożar Zydowfkiey chci- 
wości, krwią, i wielu niewinnych ule- 
wsny bywa: Tak! ludność, nayprzód 
tamowana nędzą, nadto iefzcze dwoma 
rzeziami przeplenianą bywa; iedną grze- 
izącą, drugą karzaca. 


Sow. © 


A gdy to ieft prawdą, coz w takim 
położeniu rzeczy przymnożona wol: 
ność pomoże? fkrocić ią raczey należy, 
Inny ieft fpofob, ktory pamnoży Roda. 
ków, [prowadzi obcych , zabefpiecay 
Dziedziców, wzmocni kraiowe fiły , to 
ieft: Ruguymy z Karezem Zydoftwo ; 
zakażmy lać na borg, choćby też nay- 
pewniey miał zkądchłopek zapłacić. Nie- 
uwodźmy fie takiemi żyfkami, ktore 
nas w fwoich fkutkach gubią „. Pomniy- 
my na to, że Wieśniący fą nafi bliźni; 
fiaraymy fle aby żyli ¡ak ludzie; aby 

mieli przyftoyną odzież iak ludzie; aby 
miefzkali w domach wygodnych iak lu- 
dzie; aby byli uważani jak ludzie. Gdy 
nafze Panowanie w ten fię rozciggnie 
fpofob, tedy ich poddańftwo rownie dla 
nich iak dla nas będzie fzczęśliwym: 
fpofob pewny, fpofob niezawodny, ie- 
żeli tylko Prawo przyjdzie mu (na po- 
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moc.í Jakoż to złe, zwłoki niecierpis 
ta choroba nazbyt fie w ftronach od 
Wfchodu i Północy krain Polfkiega 
wzmogta; ona fwedzi, i wynifzcza Lud 
wieyfki, zbyt ieft niebefpieczna, pred- 
kiego, i tęgiego potrzebuie Jekarftwa, 
Trzeba, ażeby Prawo fkaflowalo bez 
zwłoki wfzyftkie kontrakty, Zydom 
na fzynk fluzace:; aby wfzyfcy Zy- 
dzi uftąpili 4 Karczem; aby odtąd, nikt 
nie był mufzonym, płacić za ten tru- 
nek ktory na borg napił, A ktoby o ta- 
ki dług nagabał, rownie ma bydź kara- 
ny, iak gdyby cudzą włafność wydzie- 
rat. _ Powie kto, cożby była za woi- 
ność? gdyby broniło mi Prawo, rzą- 
dzić fig w mym Dziedzittwie ? Ależ ito 
ludzką zowie ‘fie wolnością, gdy mi 
wolno 'czynić to, co imnie, i wipole- 
czności moiey godziwy -niefie ipozycek , 
a nie woino czynić to, co imbie, into. 
jey wipeiecznosci w ‘fhutkach twych 


fzkodzi, m. To zaś zwierzęcą ieft wol- 

nością, gdy. wolno fzkodzić, komu fzko» 
dzić. można , wolno fzkodzić i fobie. 
Na toż to ludzie, wwiezuia fie w {po- 
łeczność, aby takowey między niemi, nie 
było: wolności. ! 

‚Bez pafkromienia w tych Stronach 
pilanftwa, i zylkow z piańftwa, gdyby 
-naylepfze było urządzenie, nic tam nie- 
wikora: „i | 

Co do innych Prowincyi. 

W Prowincyach Wielkopolfkich , i in. 
nych, dałeko przecież inaczey. Zyd tu 
Karczem nie trzyma; Karczmarz na borg 
zbyt oftrożnie leie, bo mu Dziedzie 
- broni; bo nawet pufzczając Wieś Szla- 
chcicowi w. Arędę, waruie to Kontra- 
ktem, aby na borg nie lano, bo o Dzie. 
dzica chodzi, bo Kmiotek ma Dworfką 
ofadę, a tak, to z iedney ftrony złe ( Pań- 
fka ofada ) wychodzi z drugiey ftrony 
‘na dobre; Chłopek ieft trzeźwy, Pan 


licyi Rapporcie. ,, Rolnidtwo ( mowi o 
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na -fumnieniu wolny, Kray. w tych 
Prowincyach buntow i Haydamakow 
nie zna. o. 
Przeto też więklza część: Wieyfkiego 
Ludu, żyią przyftoyaiey i lepiey ; niżeli 
niektory, Szlachcic, lub wolny Miefzcza- 
nin. Ma odzież przyftoyną i fkładną, 
z naylepfzego kraiowego fukna, pomie- 
fzkanie wygodne, lud ieft zdrowy i czer- ' 
ftwy » ma liczne dobrze wyrofłe, i rze- 
¿we potomftwo, a to powfzechnie tam 
wizedzie, gdzie. Dziedzic maiętny, i 
światły , zadawnioney nie zruca, nie roze 
gavia ofady, gdzie Kmieć, lub janego 
gatubku rolnik, ma dofyć w proporcyą 
roli, aby mogł z niey utrzymać czeladź 
od pańfzczyzny, a fem oddane fobie 
doyrzeć gofpodaritwo. Rz 
W tym mieyfcu, myśl fe zaftanawia 
nad tym, co P. Kommtillya Sandomir- 
fka uważa, w fwoim P. Kommillyi Po- 


Sandomirfkim Powiecie ) w frzednim 
iet ftanie ; doznana dobroć grańtu 
fprawiła, w niektorych tego Powiatu 
częściach, ze Dziedzice fallzywym 
uwiedzeni zyfkiem, chtopfkie pola 
na Dwor poodbierali: a paftwifka i 
łąki poobracali w orne grunta. Z te- 
go powodu Wfie Nadwislane niektore 
nieoliadte , a dla niedoftatku pafzy, 
przyzwoitego Inwentarza chować nie 
można. W czafie żniw zagranicznym 
zboże zbiersią Ludem, ktorych tam 
Bandolami zowią, tym zapłata wyno- 
fi na ‘iednego, do dwoch Złotych na 
dzień, a że ich nie zawfze można 


 doftać, zboże na pniu nifzczeie Kc. 
‘Zattanowmy fie nad tą Kommifyi 


Uwagą, boć to połączone światła, wię- 


“Gey obiaśniaią, Wyftawmy fobie te 


uwagi podzielnie : 


1. Fałlzywym uwiedzeni zyfkiem. 
a. Zead Whe nieofadne, Inwentarzy 
mato. 3. Lae 


3) Se £ 


5. Zagraniczni, drog go opłaceni fprzą. 
tala, F 
ra 
4. Nie zawfze ich doftać, Zboże na 
pnia nifzezeie, 
eżeli #0 tak ieft, tedy 5. Artykuły 
ponizize, dowedza prawd ję pierwlzego, 
to iet: że ci Dzi 


e, ktorzy pozru- 
cali Ofadę , a dworfkie wprowadzili płu= 


gi, fa fall E uwiedzeni zyfkiem, 
i fobie czynią fzkodę, i Publiczność 


krzywdzą. 
w e 


Ażeby dociec prawdy 


Y. Wwyftawmy 


„fobie dwie Wiofki, wcale od fiebie od. 
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dzielne, i z ktorych żadna z nikad, nie 
ma ojobney pomoc y; obie w dobroci gran- 


tu, w położeniu mieyfca' wcale fobi 
rowne, w óbuch ieft n. p. rownego ç 
tunk roli, na wyfiew, około 120: 
Cwiercionek Oziminy, tyleż Jar: zymy 5 
i Ugor. 


W iedney Dziedzie Rolni- 


, 
kow, aby robocizne ftarczyli , bez id woes 
Spofob G 


y m T 
fkich plugow, bez naiemnikow, beż 
komor. — Uważał on, że pora fiewu na 
„Zimę, naywięcey trudni, i iet naywa- 
źnieyfza; że (gdy zaciąg w 5. tygo- 
dniach 'całe pole 'przewroci, a zatym, 
gdy naypoźniey w 4rech, 4 ns few ue 
mioci, tiefienny nawoz wywiezie, iew 
wfzyftek przyorze, i wybrozduie, prze- 
eznicami opitrzy , zgoła cały fiew do- 
brze i dokładnie ukończy, tedy iuż ta- 
ki zaciąg, na wfzyftkie pory czafu wy 
ftarcży, | 

Uważał, że Kmieć robi icaly tydzień 
troygiem to ielt, iednym w 4ro bydła, 
i dwoygiem ręczno, Ze gdy Kmieć 
tak robiący, ma dobrey roli, na 12, 
'Cwiercionek Lefzczynikich wyfiewu Ozi- 
miny ,-— i na tyleż Jarzyny, „. z dzie- 


fięć wozow fiana, opał i paftwifko , te- | 


dy moze fie utrzymać; że polrolnik 
mieć powinien wizyftkiego na pół, i 


pół zaciągu; inny Rolnik w proport ya 


zień 
dła, 
1ieć 

12; 
Jzi- 


zie” 


tea! 


Inik 
BEL 
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tey Ofady, ma robić żaciąg. A żenić 
każdy człek na ka żdą Ofade ief zda. 
tny, przeto oladżił dwóch Kmieci, arech 
Półrolnikow , 4rech Chałupnikow iak 
mowią bydelnych. Na taką Ofadę wy- 
dał-połowę roli, to iet na wyfiew 60; 
Cwiercionek ; „_ miał tedy iak gdyby 
pięć Kmieci. x. Mogł wyfiać w każdych 
trzech dniach tygodnia, dwadzieścia i 
dwie Cwiercionki. Oprocz tego miał w 
tydzień 66. ręcznych, — a tak, uprawić 
i ee ih fprzątnąć , omłócić, i práedaé, 
gł zawize w upatrzgną pore. „u 
a ürzadzenie), nie zdało: fie 
drugiemu. "Chciał on wizyftko obfie- 
wać, i wfzyftko iprzątać! Mowil on; 
ieden pług dworfki, na 8. w cau tye 
le wyorze ile away‘ Kmiecie , iedńa 
Kinieca tola fiarczy na dwa pługi, Offas 
da Patobka, choćby i Ratsia mato mig 
kofztuie. Od żażona pozecia, weźmie 
4. grofze naiemnik, a od mlocki Wes 


Cj 


ow Bee 


amie dwunafty obfypany wiertel, to 
nie wielka fzkoda,... 

Z tey mowy wypadało nie wprowa* 
dzić tylko półtrzecia pługow , ‘zamiaft 
peciu Kmieci, i nie flawiad chalup, chy- 
ba 5, Ratayfkie. ¿ 

Jednakowoż zwatzaiac, że to trzeba 
ite rolą uprawié, ktora na Pana zofta« 
ie, i tę oddzielną , ktora na Ofadę iść 
miała, tudzież że dobrze rządne Wio- 
fki, więcey do czynienia maią, niżeli 
zaorać i obfiewać role, — tedy on ta. 
| kową proporcyą bierze: — Jett tam ( mo- 
wi )5. Kmieci, i fornal ieden. Maig w Za- 
łęczu fztuk 44. roboczego bydła, i nie 
left to nazbyt, na Folwarczne i Kmie- 
ce role, to ieft na 120. Cwiercionek 
Qziminy.i tyleż Jarzyny wyfiewu. — 

Wprowadzę ja 5. pługow na -prze- 

prząg, a że mam drugie tyle brono- 
wać, więc wprowadzę i drugiego forna- 
la, a'tak maiąc roboczego byuła fztuk 


ru 


«ku 


) 


an 4 


48: mogę rolę iefzcze lepiey uprawić. 


Ma tamten ręcznych 60. na tydzień; 


LA 


gdy ia mam wizyftek grunt obfiewać, 


więcby mi drugie tyle potrzeba, to iefts 


20. Komoernikow i 20. Komornic. To- 


by kofztowało zawiele! i chalup wię: 


cey, niż rolnicza Ofada; przez poło: 
wę mięć na Folwark będę, a tę Wiey- 


fką . 


połowę , 


fprzątnę . naiemnikiems ` 


W lat kilka możnaby fkalkulować zye 


fki, 


z tey Wieyfkiey połowy. Mowi 
fię w lat kilka, bo Wieś z rolniczą Ofa- 


dą, idzie co rok w gore. Wieś, gdzie, 


dworfkie pługi, gdzie ly Komornicy, ` 


idzie co rok na doł, „a 


Wyfial na tę połowę ( daymy to.) 


Cwiercionek 60. zebrał}, niech gte ziar- 


no — eff Cwiercionek 300. n 


Nota, Bardzo fie wyfoko, za Rataia- 


mi rachuie, gdy ste ziarno, za Rataia- 


mi, ktorym inna nie pomaga Ofada> 


gdyż 


dziefiątą 


część palzy nifzczą 
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Ratate, duga rota nifzczą Kamory, 
przyfiewki, Kowale, A tak co rok, gta 
prawie część palzy, czyli mawozu, nie- 
wraca: fig w 'rolą, przeto, wiele: zofta- 
wa gruntu, ktory niepamięta nawozu. — 
Nie. z famey teoryi pifze fie, długo tak, 
trzymang odsbrawfzy Wiofkę. nie było, 
m trzech lat pierwfzych w żadnym, ani 


400 ziarna, Skaflowańe pługi, za niemi, 
Komory, Rolnikiem ofadzona Wiofka, 


więcey niż w dwoynafob przynofi po- 


żytku; tyle świadećtw, ile fafiadow, 


i ludzi we Wh. 

Tam tylko, gdzie przy. Rataiach fa, 
Okupnicy, lub, trocha tolniczey Ofady, 
to złe nie tak fie wyftawia na eko; kra- 
dnie fkrycie te zylki, ktore niefie Ofa- 
da. Nawoz. w kupę fig mięfza, więc 
miedóyrzeć, z ktorey ftrony go brakło, 
Dogania lud ubogi, inż ta reezno, ¡uz 
bydłem, co. pługi zmudzily. Lecz to 


ale cauie rola, czaie Ofada,  Czefto, 


» 
tam Chłopa, albo. profzą o pomoc, ca 
ieft ohyda, sby. maiętny , profit: biedne- 
go o,łafkę, a Chłopek też to zna, że 
ta zmyślona proźbą ftoi za rozkaz; al- 
bo. przymu(zają, co jeft: wydzierać mu 
gwałtem iego włafność.. Praca rąk iego, 
ieft iego monetą, za ktorą on fobie fwo- 
ię żywność, fwoią odzież, fwoie: klo- 
nienie. głowy. kupuie,  Wymufić na nim 
dzień ( nad umowioną przy Ofadzie ) 
pracy, ieft to wymufić jego wlafng zło- 
towke. 
Wrodmy- fie. da; rachunku ; ma 
tedy naywyżey gdy Cwiercio- 
nek: - = ° o 300. 
Z tych 1mo. na obfiew teyże roli 
idzie Cwiercionek =, =% ie 60. 
ado. Na wikt dla gciu Parobkow, 
gciü.poganiaczy, dwoch przyn: 
pafterzy , i drugiego fornala, i 
iednę dla tych kucharkę, po 4. 
Cwiercionek. eff. - - - BÓ 
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Note. Gdy niemafz Okupnikow, i | 
Wieyfkiey Ofady żeby dwor- 
fki czeladnik mogł doieść u 
Oyca, mniey rachować nie 
można. 
gatio. W przyliewkach, fornali pa-, 
robey wybiera, choćby po. 5. 
Cwiercionek eff. - -. > - ZO 
4%. Komory, i Kowak, od pługa 
po kopie, wezmą kop. zo. z 
świeżego nawozu , „choć po a, 
Cwiercionek. eff. - « = . 60, 
Tymáe w ziarnió, kogae i ry- 
dlowe ©wiercionekó + ©: 2 


Be 
pto. Te 300. Cwiercionek onto: 
cili dralzkowie wzięli. - «25, 


PRESEA ATA EOI ANTI gen 


Wylżło Zyta Cwiercionek. 936. 


2 
zł fa Denny EE PRON PC | 
POZA to ba Katae, CIRKO CLERK Os 
Dworowi, nie maige W Gow ine 
thot lobrze ofadzónyct AC 
nych, dobrze oladzónych, ty: 


le wyharaé czeladzi tędy, & 


) 


i el mniey nie kofztuią. — Zo. 


ftalo wiec na przedaż , choćby 

70. Cwiereionek, Rachuiąc po 

Zł. ro, ( lecz dziś iet po 8, ) 

wynofi Zt, : » =. =: OR, 

Z garzynnego na pół plonnego 
pola, gdy fie odeymie 250, Zagon i 

¿0 roli gnoyney, na komorne i ko- 

walfkie przyfiewki; ~ gdy cia las 

mi fwoie kopczyzny , parobcy fwo- 

ie przyfiewki, albo Rataie fwoy 

O, dziefigty mędel wybiorą; gdy fie 


wyżywi czeladz; gdy przez cały 


Be | rok na drugie fornalfkie ile przy 
ciezkiey bez pomocy pracy, wyda 


Bi | fie obrok, gdy fie ukarmią na okra. 


fę dla tylu czeladzi, wieprze, pe- 


wnie refzta wynidzie nąobfiew, ale 

rachu yin y przez połowę » TO miał 

2 OQziminy, niech Zł: a . 400, 
Więc tedy z tey połowy mazy- 

fku zł: Pol; o : : F100, 


» 42; E 


Pewnie co na te połowę z Inwenta:. 


rza kalkulować. będzie? toć to ieft; że 
pozytkawego, mniey on trzymać. mo- 
Ze, niż ow przy ofadzie. Przefzło 50, 
Wołow. ( mufi bydź. kilka od przy- 
gody ) przy tym, drugie. 4. konie, 
ieft to co żywić! Nie tego, fie zebrało, 
piąta,część pafzy odefzła na ftronę ; na- 
relzcie gdy co naylepfzą trzeba Inwen- 
tarzom dodaś , nis ma kto miacic, Ban- 
dos zarobiwfzy przez lato, pilnuie ko- 


minka przez zimę; ~ przyjdzie on młoa. 


cić, iak zaś będzie ciepley.. 


Obrachuymy. pieniężną. względem. tey polos. 


(wy expensy, 
xmo.. n. Parobkowi Fornal,na świę- 
toianke i myto wybrali Zł: 150. 
Siedmiu chtopow, i kucharka, a 
fl. 56. wybrali; „, +, . Zł: 280, 
Plotno, oley, fol, kuchenne na- 
czynia, niech będą z relztow 
Jarzyny. 


Ali 


ntaa., 


ŻE 


ma- 


4.18 8 
gdo, Wozow w podworzu aby: 4 
żeby ezalem można, woły 0- 
denwać gdy pilaiey. Jeden z 
kowalem, żelązem a fl go. Zt: 
Plugow s. Radel 5. żelaza. do 
nich. a tl 20,20. Zt 


Brony, śle, gerzęmka, poftronki, 


200» 


100. 


bydelniaki, {mota, naym. Zł:. 200, 


głio. A tylu Wołow,mufi przezrok 
cowypaść ; rachuymy że ka- 

żdy pe roczney pracy tańfzym 

ieft. zł: 5. wynofi na 44. Zł: 
Koni 4. Cw drugiey fornalce ) 
mufzą przez rok bydź tanfze, 

( ieźli bez deceflu ) naym: czer: 

zł: 1. : ei ern 


4to, Reczus robocizna, tylko wy- 


miarkowana, na Folwark, ta 
druga połowa fprząta fię Ban- 
dofem, rachuiąc 4. grofze od, 


220% 


7 O 


> 4. E 


zagona żyta, 4. od jarzyny : 
Wybierze bandos naymniey Lt. 400. 


CARLO CIAO WIA OPE CAGUA ARR YIM EES VIE => 


Summa pewney widoczney Ex. 
penfy A E . Zi 1500. 
Gdy fie te wfzyftkie Punkta z uwagą 
roztrząlną, tedy fie uzna, Ze tracił on 
na tym co miał rozdać ofadzie; traci ie- 
{zeze z ofobna na fwoim. Folwarku. 
Tąmten: choć mu zła pora czafu, w 
pierwizych 3. dniach tygodnia uprawę 
roli fpoźniła, to w drugich 5. dniach 
dogonił. Chłop iego nie znifgczony’, 
ma oprocz pañíkiego, cożkolwiek (wego 
bydła, więc Panu i fobie zrobił 
W źniwą, maiąc (weich ludzi, pilno- 
wał zniemi na czafu pore, fprzątnął, i 
wcześnie i (ucho. 
Na fiew reczniacy doftarczyli cepa- 


e ` 
mi, nawoz leflenny krotko wozow It. 


zabawił, więc ifiewy ukonczone weze., 


śnie; tak fie ułatwiwfzy, pilnował na 


targi, przedał gdy było drozey. 


of 


32 %8 C 


Ten tu przeciwnie: Bydelna roboei- 
zna w ten czas mu fiarczy, gdy dobra 
pora ieft co dzień, a gdy fie co opoźni, 
luz nie dogoni. = W żniwa zawiodł na. 


iemnik, gdy byłą pogoda, be fam fobie 


fprzątał , lub innemu kto mu drożey za- 
płacił; przyfzedł, gdy iuż znacznie wy» 
kvulzyly wiatry, gdy Roty naftały,ztąd 
w ziarnie Ízkoda, palza n'ebeśpiecźna , 
żatruie Inwentarz. — Siewy raz czeka. 
ły za ziarnem, drugi za nawozem, cza+ 
fem opoznity Rory, poźno fie zafiało. 
Ten bywa powfzechny fkutek Dwor: 
fkich pługow: zalicie fie dobrze, ieźli 
przez rok csiy, trwa dobra pora czafu, 
Urodzi fie na tych przynaymniey grune 
tach, ktore pamiętsią mawoz. © Sprza« 
tnie fie 1akozkolwiek, ieżeli aby w ten 
czas pogodno, g 
A : 


le 
calego pora, w tem czas 


fprzątneli drudzy. 


tez gdy tak iet wyśmienita, roku 


HOWIE» 


chnie tanio. On przeda tym taniey, ba 


6 © 

mie w ten ozäs kiedy chce, ale kiedy 
moze, lub gdy go Bandos, albo inna 
rolnicza przymufi potrzeba. = Gdy zaś 
fg w roku czafy przefzkodne; raz fpo- 
zniona robota w roli, dogonić fie nie 
może; licho fie uptawi, częftonie do. 
fieie, poźno z Wielką (zkodą fie fprząte, 


poptata w ten Czas ieft dobra, ale nie- 


malz co przedać, 

Oprocz Zboża; fna tamteń, inne ko 
tzyści: zamiaft Wołow 5o  zamiiaft 
drugich 4. koni, na których ten traci, 
trzyma on krow choćby 30. z ktorych 
ma:pozytek. — Zmüdng koło Inu pras 
ce odbędzie Ofada, weźmie grolzyk ża 
gotową pczędzę, Czynfzem drabiazege 
wym do kuchni przylozy fie Ofada. 
Wieyfkie podymne w całości opłaca. Po- 
la rowami, wieś hopem i wałeńi apa. 
trzy. Drzewa dowiezie, krefcencya 
bez kofztu, i w porze czalu wywiezie, 
Budynek podmuruie, oblepi, pofzyie:* 


,%% 2 

A co haywiecey niefiemu korzyści, ief 
to: że z iego ftrony i pafzy, nic nie 
idzie ha ftrońę, przeto cały iego/Folwar= 
czek dóprawiony nawozem, obfity i w 
fnop i w plon doftarcża mu pożytek, 
Rolnicze wydatki nie go nie kolztuig, 
nie zna co to mozo! z'czeladziä Porza- 
dna Wiofka, miły z zaletą Kraju, czy- 
ni przeiezdzaigcym widok. 

Ten biedzi fie ż [woią ezeladzia, i ze 
fwemi Wołami, a cokolwiek , czy ku 
wygodzie, czy ku ratowaniu fwoiey 
wifi chce począć, fziuukać mufi do pomo- 
cy Bandosa, opłacać fię tak, iak Bandos 
zechce, 

Tam narefzcie, fa Rolnikow dziatki, 
rzeźwia i ochocza Młodzież, idą do 
karczmy na niewinne uciechy; a takiz 
karczmy ( choć bez opilftwa ) ma pro- 
fit. — ‘Tu dla kógoż karczma? biedne 
komory! mało i nędzna młodzież ! nie 


ma tam Ww czym isc, io czym. Więc 


304 € 


i dworfcy ¡ego parobćy, tam niofą [woy 
przyfiewek i myto, gdzie fą rolnicze 
corki, dobrze przybranę, 1 rzezwie 
dziewuchy. : 

Pewno tamten z połowy Roli ma w 
dwoynafob więcey czyftego pożytku; 
bez znędznienia ludu, a niżeli ten tu, 
2 [wemi komorami, z fwoia czeladzią, 
ofobliwie -gdy Okupnik lub Rolnik, ani 
muiey doftarcza, ani doży wia. = Stu- 
fznie Pr: Kommiffya Sandomitfka mowić 
ża fałszywym fą uwiedzeni zyfkiem; 


ktorzy pozrucali Rolnikow. 


Co do drugiego: Przeto wf 
dłe, można dodać; gorzey niż nie lu- 
dne! gdyż tam tak lud ieft biedhy , iak 
gdyby w mieyfcu karania, albo w takimi 
Szpitalu, ktory nie ma fundufzu. 

Niech fie zaftanowi ludzkość , nad 
tym życia fpolobem, ktory ma wiey (ki 
ręczniak, za dworfkiemi pługami! jef 
to powlzechnie, albo chałupnik, ktore- 
má 


mu tak mało, i to płonney nadano ros 


li, żezniey ani fiebie ziarnem, ani by» 
dlęc'a pafzą wyżywić nie zdoła, albo 
komornik co bierze na Rok 6. medeli 
żyta, ma drugie tyle z Jarzyny , i o- 
grod warzywny, — Prees: Kommiffya 


ze na żywność i odzież , 


jedaego dziada w Szpitalu 280. zł: i 


Zone i dzieci, gdy Żyto płaci ( iak dzie 
fay ) Cwiercionka zi: 9. nie ma ftalego 
fundufzu ani fto zł. — Mowiemy: nie 
robią tylko 3 dni, mogą fobie w dru- 
gich 3. dniach zarobić , ależ w żniwa ro- 
big więcey, a w inpą porę czafu, nike 
go nie naymie, = Z czegóż tu żyć! i 
z żoną rok cały? z czego zone i fiebie 
przyodżiać @ czym dziecko od pierfi ode 
fadziwfzy używić? czym narefzcie po- 
zyć i zaratować tę chatę, w ktorą ga 
wfadzono? głodny, nie ma do niczego 

shoty. Chałupy fam nie zaratuie , bo 

Sposob : 2] 


1 
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faby, Pan mu nie pomoże, bo mu Za me 
wfze ludzi do roboty braknie. On fno- cz 
pka nie wfzyie „ bo go fpafł bydlęciem, ŚW 
jeźliie ma, albo na fol przedał. nie ma- fv 
lac bydlęcia, i żadney okrafy. Pan mù 8 
go tez nie da, bo ma wielki rozchod,= ol 


Miefzka w puftkach nieborak, z nim nę- 


dza i zimno, na głowę mu ciecze, {wee | w 
dzi go zaduch i zgnilizna. | On ftary pi 
wytrzyma do czalu, ale dziecko młode; 2a 
fi be, mufi umierać, a ktore fie ucho- de 
‚wa, tedy zazwyczay liche, i leniwe , m 
bo matka ulegaige mu, Ze ezelto gło- ta 
dne, nie wzwyczai do pracy. cz 

Tey tedy części Ludu, coż pomoże $c 
wolność |. Chleba oney trzeba nie fo 
wolności. Tým ktorych powołaniem fie 
jeft ziemię uprawiać, nas i fiebie przy ch 
nas z uprawy roli żywić, nie żałuymy mi 
iey tyle, aby ina ich wyżywienie ftar- | dn 
czyla. Użyteczniey, i beśpieczniey ieft kt 


madać im rolą, a.niżeli nadać im wol: 


) gr t 


mość ; żaden w ten czaso wolność who} 


czenia fie dbać nie będzie, ile gdy do- 
świadczy, że każdy Rolnik, maiący 
fwoy chleb, nie uftąpi mu mieylca, A 
każdy Pan, maiacy fwoią wylarczaiącą 
ofadę, niedba o włoczęgę. W 

Tu: czy lepiey dać fwemu chłopu In- . 
wentarz?. czyli obcego z Inwentarzem 
przyjmować? — Jak dzifiay drogi ieft 
gagon , trudniey, lecz użyteczniey, na, 
dać fwoy Inwentarz x; bo ktory, fwoy 
ma inwentarz, ten mniey zechce robić, a 
tak chcąc z obcych mieć robociznę ftar, 
czącą, przyfzłoby im rozdać dwie czę: 
ści gruntu, ð dopiero zeig zoftawić na 
folwark» bo obcy kiedy mu fię urbi; to 
fie chce ódmienić, i zawfze ieft zi. 
chwalszym, przy wym Inwentarzu. Od- 
miana zaś bydźnigdy nie moze,beg zatru- 


dnienia i fzkody, bo malo mamy ludzi, 


ktorzyby fig na fwoy zdobyli, a gdz 
by fig ci ubodzy podzieli? bo gdy (ię 
D jj 


Je- e q 


- fwoiemu raz nada Inwentarz, aby tylka 
tak umiarkowanie nadać mu rolą, żeby 
go wyżywił, itak mierny zaciąg, aby 
go nie znifzczył, i żeby miał czas fwe- 
go gofpodarftwa doyrzeć, tedy nieśmiere 
telnym bydz może.  Jle.gdy fie zape- 
wni, że co fobie przyrobi to iego, że 
zaciąg pówiękfzanym nie będzie, bo na- 
refzcie zawfze więkfza podległość, za- 
wfze oddalona przyczyna buntu. 

Co do Punktu ggo : Zagraniczni, dro. 
go zaplaceni Bandosy zboże sprzątaią, pes 
wno i omłachig, — Czy małaż ta dla 
Kraiu fzkoda? czy nie pożyteczniey, i 
przyzwoiciey, aby fie Lud fwoy Krajo- 
wy, fwoy człowiek poddany , tą miar- 
| ką żywił ¢ za ten gro/z przyodział ? kto- 
re zagraniczny wywlecze, Mała to rzecz 


|. względem iedney wiofki, lecz w okoł 


pogranicza, krocie lub Million wyniefie, 
Narefzcie, co do 4go: Niexaw/ze na- 
śemnikow doflac, zboże na pniu nifczcie, 


cz 
al 


> u 6 


Ten mufi mieć fkutek, iak fie rzekło 
wyżey, kto fie na naiemnika fpulzcza. 


Otoż piekna korzyść! nienazbyt fię ob- 


rodziło, na licznych, ale płonnych za. 


gonach, iefzcze i tego część znaczna 


dla fpoźnionego zebrania, w pola fig 

pluie. . Właśnie iak gdyby zazdrofny 

chciał mowić: ani mnie, ani tobiel, 
W Dobrach Poiezuickich, iuż fig to 


„złe wkradło, złudziły doprawione przez 


chłopkow role; teraz gdy za dworfkie- 


mi pługami 


płonieią, gdy fie chłopek 


rozchodzi, Poffeffor dłuży fie Skarbowi. 


zbiednieie ichłopek i on, ieżeli nie przy-' 


wroci ofadę. 


Te fą dwoie złe, ktore nifzczą Lud 
wieyfki: kontrakty o Propinacyą z Zy- 
dami, i poodbierane na Folwark role. 


— Są iak owa choroba, ktora niezna- 


cznie odbiera fify. Nie zaraz uśmierci , 


ale tak wynifzczy, że fig człowiek do, 


IB C 


niczego nie zda. Wfparty na tekiey fin 


la Narod! iakże mocnym bydź może 2 
Powie kto: jednak i za granicą fg 
dworfkie pługi, prawda, ale tam oku. 
pnicy cożkelwiek przecie folwarkowi 
pomogą, — ado tego, coż ma czynić 
Szlachcic nieborak?  fwoich ludzi nie 
ma, wfzyfcy we wifi fa zdawna okupni ros 
wnieiak on wolni; — boć to podobno tak 
ieft na całym święcie , ze gdzie lud wieys 
Tki ma mniemang wolność, tam ion, i 
żaden w żadnym. ftanie człowiek, nie 
ma wolności. Jedno tam zdwoyea, 
albo odmęt Anarchii ; iakięgo nam Fran. 
cya dziś wyftawia przykład; albo Ab- 
folutyzm, w‘ ktorym ‘ieden ftanowi 

wizyttka, ¡eden rozkazuie wizy kim, 
,Konftytucya Fsaneuzka, ieft fam wy- 
eifk Wwygorowanego dowcipu, waiva 


iot, Wolterow, Rouffow, Mirabow, 


Raynalow, i im podobnych. Jeżeli iefh. 


pod fońcem Narod, z famych takich 
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Medrcow złożony , przedziwne w nim 
czyniłaby fkutki : pewna tam wolność, z 
iaką oni pifali ; pewna rowność , taką oni 
cierpieli, pewaa zgoda i iedność iak fie 
zwykli zgadzać literaci. Chybaby to 
pług a Korona, ( ktory 2 nich czego, 
misłby fie chwycić; ) mogłaby ich pos 
rożnić, { 
Ale gdzie ¡uz fq w fpołeczeńftwie 
Milliony ludzi, rożnego przyrodzenias, 
fkłonności, talentow, rożnego iuż Ma- 
igtka, i na rożne podzieleni ftany, ztąd 
rożnego wychowania, i rożnego myśle- 
nia fpofobu, nie dopiero, ale od wie. 
kow do tey przy wyklirognicy, tam pe- 
wno iednoftayna wolność, iednoftayna 
rowność udać fie nie moze, tak przy» 
naymniey wnofić fobie pozwala, „roftę 
przyrodzone światło, tak każą wierzyć 
dawnych Rzeczypofpolitych przykłady», 
Pokąd który Narod mniey liczny, nie 
woiował iak tylko ze zwierzem, kopał [a= 


€ 


bie niwy, ftawiał fzałase i chaty , po- 
tąd mogł rowną ciefzyć fie wolnością, 
Gdy zas'w nim iednych ochota i praca, 
drugich leniftwo' i gnuśńość, w maig: 
tkach poczyniły rożnice ; iednych me- 
ftwo, odwaga i zręczność , odparły na- 
iezdne Sąfiady, Narod fwoy od ich zą- 
flonily napaści, ziednały publiczności 
fpokoyność , a onym fzacunek i flawe, 
plonem z nieprzyiacioł wziętym , ich 
pomnożyły imienia; innych przemyfi 
zabiegi i praca, doftsrezaly i onym i 
powfzechności Rękodzieł i. potrzeb, 
iuż to do wygody życia, iuż do ozdob 
Kraią fłużących ; a innych na refzcie, 
niewięcey iak do uprawy rolı, i bydłąt 
uchowania fpofóbność , i to iefzcze do 
niczego niechętna, do wfzyftkiegobydź 
nekang mufiala, a ztąd powltsty oka: 
zale Pałace, ozdobne i wygodne domy, 
ale też i liche zoftały fie chatki; tedy 
za tą talentow, fkłonności ,. pracy, i 
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ich Thutkow rożnością, fam natury porzg- 
dek, lud podzielił na Klafly. 
/Rowność bydź nigdy nie może. Wol- 
ność nie każdemu potrzebna, owfzem 
wielu, i bardzo wielu, byłaby fzkodli- 
wą; nie va tym jet, więc, dofkonałość 
Rządu, aby wfzyftkich zmiefzać, lecz 
na tym, aby każdy w Narodzie człowiek 
mogł mieć dla fiebie ( ile po ludzku bydź 
może ) co ftan iego wymaga, a tak był 
w fwoim ftanie fzczęśliwy. < 

Tak Boa! chcąc świat utworzyć, mie- 
fzaninę elementow rozłączył; przeni- 
kłemu powietrzu, byftrym wodom,. į 
ociężałey ziemi oddzielne, i mieylca 1 
działania wyznaczył. Słońce dobroczyn- 
ne [wym ogniem -wfzyftkie inne obia; 
śnia, porufza zagrzewa, a tak, ktore 
wraz amielzane, okropną fkładały ot- 
chłań, rozłączone, i porządnie nżyte, 
tworzą niezliczone ieftwa, i piękności 
«uda. 
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Swięta, dnia zgo Maia Konftytucyo! wi 
Ty zmaxym famego Stworcy, twoie ie! 
czerpaiąc zafady , zaręczafz Narodowi ne 
naylzczęśliwfze fkutki, Liberum veto, i fti 
zbytni wpływ do Rządu, zamiefzały fk 
wfzyftko; to zamjefzanié. przez. dwa | w 
przelzło, wieki, kilku przemoznym de | m 
obłowu fuzyto, Wpływ zbytni , dofko- | w 
małą nazywali wolnością ; bo rozkazu- N 
iąc w tożny fpofob ubożlzym, łatwo ` fz 
przez nich pognębiali światleyfzych. Li- di 
berum veto, zwali wolności zrzenica; bo - ct 
gdy im w czym Seym niedogadzał, te- El 
dy go przez ten, świat dziwiacy po- | ra 
twor, łatwo. zniweczyli: tak Narod zo- | p! 
ftał bez Rządu, a onym otwarte, przes | if 
wodzenią pole. Król w pozorze był | m 
Królem, w iftocie nie więcey* ¡ak tyl- | fz 
ko Staroftw i Urzędow , dla nich Szafa- k 

zem, a gdy śmierć Króla, Bezkroles b 
wiu zoftawila mieyfce, w ten czas ca- ci 


łą [woią zręcznością, umieli wmawiać 


w Narod, że iok naydzielnieyfzym (Tal 


oie jeft chory w malignie, będąc fkonania 
ówi naybliżfzym ). Zamilkla fprawiedliwość; 
dA ftrafzny utworzony Kaptur, czekał ich 
aly fkinienia, komu grozié-rozkazg Tu tot 
iwa | w zgiełku i zamiefzaniu o Koronę Jar. 
do | ark, na ktorym gorąca zylkow chci> 
ko- | wość , domową zapalata woyne; w tey, 
ZU- Narod fiebie, nawzaiem zabiiał i ni- . 
wo fzezyt, naymowat fobie obcych, aby go 
Li- topomagal nifzezyc.! Naietych fwoim 
‚bo - chlebem tuczył, i maiątkiem bogacił,.a 
te; gdy chleba i pieniędzy zabrakło, odbie: 
por | rat Koronę, kto naywiecey dobrego 
20: | plonnie obiecywał, a naywięcey złego 
20% | jftotnie wyrządził, zgoła, kto fie w prze- 
był | mocy i gnębieniu Narodu, nayfilnieys 
yl- fzym okazał. Ani fie to złe, z bez» 
fa- krolewiem kończyło: nowy Szafarz, nie 
les | był w kanie wfzyftkim dogodzić. Zwy- 
pa- ciężcy chcieli ogarniać wfzyftko; zwy» . 


ciężeni, iak w zamiefzaniu zgubione: 


+9 E 
mł zofteli, tak przez zamiefzania, [zite 
kali powfłania; iezli ich Król łagodził, 
obrażało to pierwfzych: tak i zwycięż. 
cy i zwyciężeni, przelzkadzali Krolowi, 
nawet do dobrego; tak dla kilku prze- 
możńych cierpiała powfzechność. . Pa: 
trzaliśmy na to! gdy fię Tron zachwiał, 
warzą fie Narod cały, wielkie trzy 
fztuki krain odpadły! Refztuiący Na- 
rod z {wemi przemożnemi, i ze fwoim 
Krolem. w obcey bydz fie uyrzał niewo- 
l. Dziwny to tylko dar Opatrzności, 
z niey fie wydźwignąć pozwala! 

(Ty Swieta Konftytecyo! wyprowa. 
dzafz Narod z tego odmetu , iiego fku- 
tkow.  Rugowałeś dziwaczne Liberum 
veto, zbawienny, gdzie był przywra- 
calz, gdzie go niedoftawalo, uftana- 
wialz Porządek , taką tylko czynifz 
klafs ludu rożnicę, iakiey powfzechne 
wizyftkich ufzczęśliwienie: wymaga m 
W Rycerfkim Stanie, ktożkolwiek '¡elk 


x 


2.6 C 


ziemi dziedzicem, i kto niepodległy ni- 
komu, kto włafną pofiada wolą, temu. 
pozwalafz do Rządu i Prawodawitwa, 
wpływu; ktorych zas-los, przymufza 
mocnieyfzemu ulegeć, iego pełńić roz: 
i iemu wolą fweig poświęcać , 
radzifz, im wfirzymać fie do czalu , aż 
rządząca wfzyftkim Opatrzność „ dolg 
ich ulepfzy. — Zeby zaś. w dobrym po- 
rządku, i w świetle uchwalone Prawo, 
ogólną Prawodawczego w Narodzie cia» 
ła, ogłafzaiące wolą, odtąd przez ni- 


kogo wzgardzone nie było: tedy pilną | 


Straż i moc wykonania iegó, w ręku 
Króla złożyłaś; wykonanie bydZ. nie 
może pomylne; firzeze go odpowie- 
dzialność Miniftra, niedopełnia fie. iak 
tylko przez Kommiffye, Rządowe, a 
te, w razach wątpliwych gotowe, w gos 
towym Seymie zaradzenie znayduig, 
Tak tę pierwfzą urzgdzalz Klaffe , aby 
nie tylko kilka w niey Ofob, lecz wizy- 


ftkie. ile można, fwobod i wolności 
uczeftnikami były. Tak ia i owfzem 
urządzafz, aby z iey władzy, Prawa, 
i Rządu, nie tylko dla niey iedney, ale 
oraz i innych, zgoła dla całego Naro, 
du, wypływała fwoboda i+ Dobro, ka: 
żdemu, do tany, i talentow iego fto- 
fowne. 

Zeby zas to Dobro, bez zamiefzanią 
i odmiany trwałó, tędy przez addanię 
w Sukcefiyą Tronu, zamknelas bezkro: 
lewiom i ich fkutkom wrota, wydarłaś 
miecz okrutny, co krew Bretnig toczył, 
zagafiłaś podźogę; co i pałace, i bez- 
winne chatki « obracala w perzynę. 

Ty! Klafle drugą ( rownie isk, zna- 
czną część pierwizey ) od wpływu do 
FPrawodawiłwa wftrzymuiefz. Winna 


jelt bydź podłegłą Prawu, i one z po- 


fufzeńtwem zachowaó; lecz tak ieft, 


do Kiaffy Prawodawczey zbliżona, ze 


w Braterfkim właśnie zaufaniu, moze 


> 
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Rządowi gdy zechce, fwoie potrzeby , 


i Mufzne żądania tłumaczyć. Ma wolne 


przyzwoite śrzodki fwoich pomnożenia 


maiątkow, ma fwoiey włafności befpies 


% 


czeńftwo i pewhość. 


Ma w Sądzie, z 


pomiędzy fiebie: złożonym prędką fpra- 


wiedliwość , zgoła pofiada w zupeino- 


ści, całą Cywilng wołność, i nakoniec, 


ma ułatwione, i otwarte zawize, kogo 


talent i ochoth wiedzie, do pierwfzey 


Klafiy przeyście. 


z Ty! nieprzepomniałaś, i o klaflie 


zciey, o Ludu Wieyfkim, o tych to, 


naymłodfzych , chociaż niedołężnych, 


chociaz n: 


rowadzenia, i nekania po- 


trzebuigeych, tednak Braci, .. Wzięłaś 


ren lud w Íwoia Rzadowg opiekę, -ia- 


ką Bracia ftarfi 


w wiek, 


rozfadek 4 
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światło niedoleznemu fa winni. Ubole- 


Wiig oni, Ze będąc Bracia ¡ego tarfze- 


mi, mufzą mu atoli, nig tak braterftwo 


irowność, iako raczey, Zwierzchnosé 


er 


nad nim i panowanie okazać. Nie igf- 
by fie nauk, i żadney fobie przyzwo» 
itey pracy; Leniftwo i fwawola poczy» 
tałby za wolńość, i chcąc fobą w tak 
błędnym rozumieniu rządzić, fzkodzit- 
by i fobie i Braci. Tak bezwątpienia 
potrzeba i ztym ludem poftąpić. Mu- 
fi Klaffa rządowa fama między foba oko- 
ło ulepfzenia lofu iego zaradzić, ale 
onemu nigdy © wolności niewfpomniecz 
niezrozumie tego flowa, Wolność, Z fmu- 
tkiem, pogorfzeniem, i uzalenıem Na- 
rodów , doświadcza tego Francya. 
Powie kto: _. wcale to co innego, dać 
mu wpływ do Prawodawetwa i Rządu, 
ogłafzać go Panem; a co innego dać mu 
tyle wółności, żeby mogł odeyść od 
Pana złego, albo krzywdzącego pozy* 
wać. Ale, można śmiało, po ftokroć, za- 
pewnić: że lud ten, niezrozumie zna- 
czenia, tego Rowa, Wolnosd, ani to 
w całości, ani w Zadney części; część 
iega 
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jego naymnieyfzą, weżmie fobie za ca- 
lose. Każdy u niego zły, kto mielzka 
w Pałacu, i ma więcey niż on, a nay- 
bliżfza droga, dochodzenia za to złe, 
kary, rabować i palić; przeta fam fiebie 
zrobi Sędzią, i wykrzyknie ż Francu- 
zem: Pokoy flomiankom, Woyna Patacom. 

Przezornie tedy, Przedziwna Konfty- 
tucyo! zareczalz ludowi temu Rządową 
opiekę, ( klaffy Rządowey ) nie wolność. 
Opieka ma zależeć natym, aby będąc 
pod władzą, mieli ofob fwych bezpie- 
czenftwo, i (wych włafności pewność. 
Pierwlze ¡uz im zawarowało Prawo; pe- 
wność ich włalńości, na tym fźczegól- 
niey zależy, aby każdy wyraznie wie- 
dział, iak wiele ma z fwoiey ofady Pa- 
miu fwoiemu robić; gdyż praca rąk iego, 
ieft dziś niemal iedyną ¡ego włafnością, 
i ta to ieft jedynie włafńość , ktorą mu 
Pan iegó, częftokroć niedobrym fiebie 
urzadzeniem przymulzony wydziera. = 

Spofob E 


Niefufznie fiebie czerniemy, ieżeli ro» 
żumiemy że ktory Dziedzic w inney ia- 
kiey włafności (wego Poddanego krzy. 
wdzi; iezli kiedy ktorego obłąkała cie- 
mność, to iuż dziś, tozpoftarte przez 
Nayiasnieylzego STANISŁAWA AU- 
GUSTA światło obiaśniło każdego. Zna 
Dziedzic, że poddany iego , ieft ¡ego 
bliźnim ; zna że na życie, i zdrowie le- 
go, targnąć fie niepowinien , a korzy- 
ftać co ziego maiątku, miałby fobie za 
hańbę, ktora przed bacznym na wfzy- 
ftko , Straży Nayiasnieylzey okiem, ca- 
ły okrąg Poliki, za pomocą, Rządo. 
wych i Cywilno-Woyfkowych Kommif. 
fyi ( tyle w każdym Powiecie Widzow ! ) 
obeymuiącym , ukryć fie nie może, 

Tak iek, Robocizna nad powinność, 
jeft to ta włafność rolnika, w ktorey go 
Pan krzywdzi. Niech ofada będzie upro- 
porcyonówańa potrzebom folwarku, a 


aniefie fie cała złorzeczeń i narzekania 


go 


ia 


D- r £ 
przyczyna, powie na ow czas, każdy, 
dyć nie mam krzywdy, 

Więkfza i znacznie więkfza część ieft 
w- Narodzie, dla ktorych te uwagi nie. 
fłużą. Uprzedzili ie (kutkiem, Ich do- 
bry przykład tę potwierdza prawdę: że 
nie czynią fobie zyfku ei, ktorzy zru- 
czią ofadę, a dworfkie wprowadzaią płu- 
gi. że potąd Rolnictwo nie będzie w do- 
fkonałym ftanie, potąd niewyda przy” 
zwoitych kraiowi pożytkow , pokąd ro- 
la dla ofady żałowana będzie; że czynią 
fobie krzywdę i Narod. wyftawiaią na 
hańbę, gdy poddanych fwoich, na ko- 
morniczym, czyli zagrodńiczym wynę- 
dzniaią chlebie, a obcych bandofow, z 
włafną i kraiową zafilaig fzkodą, że 
okropne fkutki czyni Publiczności, are- 
dowana Zydom Propinacya. — 

Atoli fa iefzczę niektorzy, ‘jak onych 
P. Kommiflya Sandomirfka ( o czym 
wyżey ) doftrzega, dla ktorych przy- 
Bij 
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dałoby fię Prawo, aby odtąd Dziedzię. um 
nie fzukal z Dworfkich, plugow, a zą Ds 

‘ niemi z komor, zagrodów, i bandofow , ; 
zawodzacego zyfku, lecz aby rozdał do 
połowę gruntu, na rolnikow , ktorzyby, luc 
wfzyftkie zyfki z drugiey połowy ufpo-. A 
fobiali dla niego; — aby raz umowiona na 
Pañfzczyzna, podwyżfzaną nie była, a, be 
ta, sby tak była ułożoną względnie, ze- no 
by Chłopek miał też dofyć; czafu, [we- pe 
Po, mu gofpodarftwu dogodzić ; — aby raz | we 
wydzielona Rolnikowi rola, nie była mu, uf 
ódbieraną dla tego, Ze on ig fobie plu- by 
giem i ńawozem doprawil; — aby go | SĘ 
Czeladź zbytnich przyfiewkow wybo; | pS 
rem nie nifzczała, lecz aby dla nich ie- | ini 
dnoftayna pieniężna , była uftąnowioną ee; PR 
zapłata, gdyż przyfiewki. w ten czas | cz 
naybardziey gofpodarza nifecza, gdy mu N: 
powfzechny nieurodzay dokucza ; — aby, | ko 
| Ju: 


narelzcie , zaden Żyd nie ważył fie mi: 
gdzie, Propmacyi trzymać, i ludu nie: 


>. gg Lt 


uważnego borgowaniem. rozpaiać , i aby, 


210. 

są Dwor. exekucyi niedodawat. 

W, Prześwietne Kommiflye, to, i tym po» 
dał | dobne Prawo, za Wiey(kim uchwalone: 


Indem, łatwoby do. (kotku, przywiodły, 


by. 

a a to, bez żadney Ref:renoyi do ludu, 
na nawet, bez, obwiefzezenia, go o nim. Nie, 
2 będzie im, kazdey w [wym obrębie tays 
je; no, do. ktorego, Wfpół: obywatela, o do: 
PA pełnienie Prawa, udać fie maig; fam na: 
Aż wet. coroczny, ludności Pops’, maige. 
nu, uftofowane na ten. koniec Schemma, byt- 
A by im do powzięcia. wiadomości pomo* 
go | cą, a zaufanie. ktore w, Obywatelikich, 
r | pofiadaią fercach, wyfawione z Wfiow 
ed innych dobrze. oladzonych. Przykłady ; 
ną przyiacielfkie Ich remonftracye. fkute* 
cznemi uczynią. = Znaige wfpaniały, - 
U Narodu fwego charakter, 1 i pełne ludas | 
by, kości względy, na fmuthy los znaczney 


mi: | ludu Wieyfkiego części ; możńa fie ZN. 


pewnić, że nie wiele gdzie, urzedowna 


l ( 
rekwizycya, o nieuchybne zadość uczy» 
nienie Prawu, byłaby potrzebną, — Bo, 
gdy fe raz każdy przekona, aiednych: 
że powabne z Zydami o Propinacya 
kontraty, dziwnie lud biedzą i wiecey 
czynią pow (zechności fzkody , niebelpie- 
czeńftwa i hańby , niżeli prywatnego 
zyfku; z innych, że bezuwazna ofzczę- 
dność roli, więcey im ktepotu.i ftraty, 
niżeli rzeczywiftych przyniefie korzy- 
Sci, że ta ofzczędność , podobnież wie- 
le ludzi utczymuie w nędzy ; gdy każdy, 


raz ftale uftanowi, co dad ma na ofadę 
poddanemu fwemu, i.czego żądać od 
niego; gdy dobrze urządzona Pańlzczy« 
zna, ftarczyć mu będzie, bez naiemni- 
ka, bez. biednych Komor, lub zagrod, 
do folwarcznych potrzeb, tedy fię za- 
wfze bdz ucifku ludu obeydzie. A za- 
tym, los ludu tego, bez wolności: wa- 
łęfania fie, i bez wolności pozywania 
fwoiego Pana, pewno ulepfzanym bydź, 
może. 
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Co atoli względem poddanych, grun" ` 
tu bez oderwy pilnowąć- msiących, mo, 
wi fie; to do Olędrow , okupnikow, i in- 
nych Kontraktowych ludzi, wcale fie 
ściągać nie ma, tym bezwątpienia po- 
winno bydź wolno, nie tylko wyprze- 
dać fię i wyprowadzić, gdzie i kiedy 
chcą, ale i pozywać gdy fie ukrzywdzo- 
nemi bydź baczą. Procefs z niemi nie 
może bydź uważany za procefs między 


anem, ale za Procefs między 
fąfiadem , a fąfiadem , ktorych umowio- 
ny kontrakt, zapłacona włafność obo» 
więzuie nawzaiem. O tym rodzaju fąfia- 


dow, będzie potym. 
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